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JD s ien n ik  ten  w y c h o d z i w  S k ła d z ie  s z tu k  p ię k n y c h  A  

R n z h z iŃ Y  tr z y  ra zy  n a  ty  d z ie ń ,to  iest: w  P o n ied zia łek , S rzo -  
d c  i  Sobole z dokuczeniem  kw a rta ln ie  d w u n a s tu  ryc in  m o  z 
któ rych  iedna  m ęska . P ren u m era ta  n a  36  N u m eró w , p i z y i -  
fnuie się w  Sto licy , w  kw  o c ie7 .lp . i5 . n a F r o w in c y i  74p: 4 fi,

N I E  S T  A Ł  O Ś C
D o  lio ry n y -

T y co nadludzkim  u ro k iem .
Opanowałaś mą Duszę ,
Czemu dziś boleści wzrokiem ,
Na twą zmianę patrzeć muszę i 

Poinniy że czasy n as tan ą ,
I T y  nie będziesz kochaną--

Odzież w iara! gdzież przysiąg ty le!
Tćtcre z u st twoich s ły sza łem .
Oddany wdzięków twych sile ,
W szystko bydź prawdą mniemałem i 

Eeez zm ienne szczęścia koleie*
W raz  ż Tobą tracę  nadzieię !

T w arz swą odwracasz odeinnie ,
Nie chcesz łez widzieć iak  płytuj>
Jęczę ale nadaremnie ,
T y  m ilczysz sroga Koryno,

Milczysz niczem niew zruszona,
Innego tulisz do łona.

Może Teri Cóż sobie m arze 
. Go go twe serce tak  ceni ,

Srogość Twą za mnie ukarze ,
Gdy się dla Ciebie odm ien i;

W  tenczas się poznasz na błędzie j  
Gdy iuż mnie w ięce j nic będzie f
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Puyclzics* może w ranney dobl« 9 
Ciężkim żalem obciążona ,
Łze uronić na mym grobie*
Zim ny głaz cisnąć do łona;

I wtedy rnoźe moiey pamięci.,
Kory na wspomnienie poświeci

J K  J .

< B O N A P A R T E
p r z e d  B i tw ą  p o d  B a u c  e n .

{ p rzez iednego Polskiego Oficera) (*)

Maiąca pod Baucen  swe stanowiska Rossyiska Armii*, 
dotykała się prawym skrzydłem gór przyległych; lewym 
*aś wioski Niederungen ; Armiia Francuzka rospościerała 
*ię wkońcu Jdoliny po za wioskami A u r e z , Nadewiz i  Burg  
wzdłuż lasów i wzgórków. W nocy zdnia 20 na 21. Ma- 
»a 1813. wydano Francuzkiey Armii rozkaz, aby była wgo- 
towości do boiu. Z niecierpliwością oczekiwali żołnierz* 
tey chwili, która icli przeznaczenie roztrzygnąć miała 
powszechna bowiem była pogłoska, iż po bitwie Austryacy 
połączą się z Francuzami, i pokóy niebawem nastąpi.

Z trzydziestą Ułanami stałem pikietą po za małyin 
wzgórkiem, na strzał tylko pistoletowy od Kozackiey pi
kiety. O godzinie 3 . zrana Adiutant Jenerała Labruyer  
przyniósł mi następuiący rozkaz. „Napoleon, obieżdżać 
będzie wszystkie stanowiska; przytomność Cesarza niepo- 
w inni żołnierze przez żadne poruszenia zdradzać; 
me maią Go wcale uważać i zatrudniać się zwykłemi czyn
nościami. O wpół do czwartey uj rzałem dwa szwadrony 
Ułanów Gwardyi; zbliżone na pnł wiorsty od mego stano
wiska. Czterech iezdców pomiędzy któreini poznałem Ce
sarza zbliżało się wolnym krokiem ku nam. Naprzeciw 
stoiący kozacy, nie uważali iak się zdaie poruszeń i spo- 
kóynie paśli swe konie po przyległych łąkach. Niedługo 
przyby ł Napoleon aż do mego wzgórka, ubrany był w 
szary su rdu t, na głowie zaś miał mały tróygraniasty ka
pelusz siedział na pięknym siwym koniu. Razem z nim 
przybyli marszałkowie Berihier i Ney, tudzież General 
Djrwizyi Labruyere  siostrzeniec pierwszego. Po za wzgór-

(1*) 1  dziennika Niemieckiego A b e n  <lz e i  t u n g Nrn3Q.
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kie in leszcze zsiedli z k o ili, gdy zaś żadnego ze sobą o r- 
dynausa ani też służącego nie m ieli, iedeu z moich pod
oficerów trzym ał im Jconie- W  skutku  rozkazu , zołnierzo 
moi zdawali się nie uważać na znakom itych gości. P o ło 
wa zatrudniała  się końm i, drudzy  otaczali palące się oguia^ 
piekli mięso i pili spokoynie swe w ino. t ,  layicą w  li
stach przechadzałem  się pow oli po w zgórku , spotkawszy 
Cesarza  p rzyw ita łem  go po ż o łn ie rsk u , i podług rozkazu 
nie zważaiąc n a  nic nuciłem  sobie P iosnkę narodow ą.—  
Moi czterey goście pokład li się za w ielkim  kam ieniem  na 
ziemię. B orth ier  rozw inął m appę i podał Napoleonowi 
perspektyw ę. Po m ałey chw ili w  k tó rey  coś z sobą mó
w ili , czegom wcale n ie sły sza ł; uk lęknął G enerał L abruyere  
a  Napoleon, w sparłszy  na iego ram ieniu  perspektyw ę roz
poznaw ał p raw ie  przez kw andrans położenie Arm ii n ie - 
przyiacielskiey, miasto B a a zen  i gęsto rossyiskieini działa- 
tam i obsadzone wzgórza* Potem  usiedli na kam ieniu; N a -  
poleon  zaw ołał na mnie, i  następaiące zadawał mi pytania:—  
Jak  daw no W Panzostaiesz w s łu ż b ie ? —  W oyskowość N ay- 
iaśnieyszy Panie stała się dla m nie że tak pow iem  rzemio
s łe m , w  i5 . ieszcze roku  obeznałem się z annatnem i k u 
la m i—  Co W Pan m yślisz o K ozakach?—  Jest to  m ężny 
żo łn ierz N. P an ie ; przynoszący w iększy poży tek  W obo- 
zow ey służbie aniżeli w  otw artym  polu. —  P raw da Czy 
m iałeś W Pan kiedy z Rossyiską Infanteryą doczynienia? 
T ak iest N P an ie , iest w yborną i śmiało^ może się rów nać 
z Infanteryą Francuzką.—* Praw dę m ówi rzek ł N apoleon, 
obróciwszy się do N e y a ; w y  Polacy rzek ł daley do m nie 
macie praw ie w spólny Język z R ossyanam i?—  Tak iest 
N. Panie chociaż n iezu p e łn ie , rozum iem y się w szak /e  tak  
ła tw o  iak Szw edzi z D uńczykam i, albo Niemcy z H ołlen- 
dram i. —  Apropos mówisz W Pan po N iem iecku? zapyta? 
się Napoleon .—  Dosyć dobrze N. P a n ie —• A. więc skocz 
W Pan na k o n ia , i sprow adź mi z k tó rey-ko lw iek  z p rzy - 
ległych w iosek , iakiego w ieśn iaka, iest mi bow iem  po
trzebny, w  niebytności iego sam go w  kom endzie zastąpię.

Móy kasztan by ł zupełnie gotow ym , w spiąłem  się w  
s io d ło , i  ruszy łem  w  galopie do poblizkiey w ioski. Za 
moiem tam  przybyciem , spostrzegłem  na iedtiey stronie 
Rossyiskich strzelców  gotuiących w swych ko cio łk ach , z 
jirngiey strony  francuzkie posterunki spokoynie pomiędzy
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<|omatni błądzące. Na szczęście na w pół ubrauv Nieiniaó 
w yszedł z iedney cliaty. „ Przyiueielu zaw ołałem  czy nie 
chciałbyś od naszego dowódzcy cokolwiek pieniędzy zaro
bić ? — Pieniędzy;1 i owszem odpow iedział, ale iakitn spo
sobem.—. Rozmówisz się tylko z nim  przez chwilę.—  Mo
zę mię weźmie za przew odnika? —  Nie lękay się niczego, 
zaręczam ci na h o n o r, że tylko chce z tobą pomówić a 
jjotyin wrócisz do D orna; zresztą albo poydziesz dobro
w oln ie , albo cię ta kula poprosi (chciałem  go ty lko na
straszyć i dobyłem  pistoletu)—  Jestem  zupełnie gotów, rze k t 
przestraszony w ieśniak — A więc usiądź za mną na konia. 
D rżący Niem iec w ykonał m óy rozkaz a ia iak strzała pu
ściłem  się ku  pagórkow i, gdzie by ł Napoleon. B rano  ! 
B ra n o !  zaw ołał do mnie C esarz, dziękuię W Pan u. S tru 
ch la ły  Niemiec pok łon ił się wszystkim  aż do ziemi i ocze
k iw ał swego losu. Napoleon  odw rócił się od Niego i przez 
N eya  następuiące zadaw ał mu pytania: „Jak  głębokim iestpo  
lew ey stronie przez N iedernngen  p łynący  s tru m ień ?  —  
Zaledw ie po ko lana, odpow iedział w ieśn iak— Czy p rze- 
iezdżacie go swem i wózkami ? —  Praw ie zawsze oprócz 
na wiosnę i pod Je s ie ń , gdy się w ody ze w sząd groma
dzą. —-  Czy m ożna go przeyść wszędzie bezpiecznie ?—. 
N ie , w  n iektórych mieyscach znayduią się w nim  doły  lub 
ogromne kam ien ie , lecz na praw o od A u r e i  p raw ie na 
Ćwierć mili koryto zupełn ie iest czystein. Napoleon  b y ł 
zupełnie z tyciy o d p o w ied z i zadow olniony i zdaw ał się 
bydź w esołym . Ż ądał pieniędzy od B er th ie ra , a wziąwszy 
pełną  rękę N apoleom dorów  dał ie w ieśniakow i mówiąc; 
oto m a sz , w ypiy za zdrow ie Cesarza F rancuzów . O słu
p ia ły  Niemiec chciał mu do nóg upaść —  l)ay pokóy,1 
rzek ł Napoleon  czy znasz ty  Cesarza?—  N ie, ale chciałbym 
go choć raz widzieć.—  A więc patrz ! oto iest Cesarz, rze k ł 
Napoleon, wąkazuiąc uaM arszałka N e ya ,  k tóry  tym czasem  
na skinienie Cesarza odpiął zwierzchnią suknią i w bogato 
haftow anym  stał m undurze. N iemiec rzucił sięprzed nim ua 
ziemię. N e /  uśm iechał s ię ; 'Pen P an  cię zw odzi,—  rzek ł po 
chw ili do wieśniaka, oto iest Cesarz, i w skazał mu Bert/iiega 
Z dum iały  Niemiec upadł mu znow u do nóg. Na próżno 
się tru d z isz , rzek ł Berth ier  dosyć złą niem szczysną , oto 
iest C esarz , wskazuiąc na Lab  m y  era. Niemiec chciał i 
tem u do nóg up aść—. ale L a h m yere  r z e k ł,  ia iestein za
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m łody 11a C esarza, ucałuy nogi tem u kto ci dał pienią
dze.  P raw dą W Pan m ów isz , rzek ł w ieśniak  chw ytanie
rękę N apoleona, to iest złota ręka. Moi goście naśmiaii 
sie Jo  woli z tego p rzypadku , a odpraw iw szy u radow ane
go w ieśn iaka, zeszli z pagórka. Napoleon  rozkazał Ber-r- 
tk ierow i, każdego z moich żo łn ierzy  sztuką zło ta u darow ać, 
co natychm iast uskuteczniono. B erth ier  ! zaw ołał Cesarz , 
zapisz mi W Pan iuiie tego Olicera. Siedząc iuż na koniu, 
rzek ł do mnie. M ówiłem z podkom enduem i W Pana o nim, 
są zupełnie z swego dowódzcy kontenci. Jeże li zatein 
W Pan będziesz k iedy  czego żąd a ł, uday  się w prost do 
m nie i  przypom niy m i naszą znaiomośó pod B a u ze n .—• 
Bądź W Pan zdrów , życzę m u iafc nayrychtey  rangi Ka
pitana. S kłoniłem  s ię , a. Napoleon  dawszy koniow i ostro
gę, ru szy ł k u  dwom  szwadronom  G w ardyi U łanów , któ
ra  przez ten czas stała w  porządku. W godzinę oddział 
strzelców  konnych zaiął w  mem mieyscu inoie stanowisko 
a p ierw sze słow o k tórym  mię inóy Pułkow nik  w obozie 
przyw ita ł było: „W inszuię Kapitanie “ Rozkaz dzienny 
podług którego ia  na Kapitana aw ansow ałem , ogłoszonym  
b y ł całem u P u łk o w i, a ia zradości spełniłem  z p rzy iacio ł- 
mi parę Butelek w ina. Jeszeześm y ostatki chy lili, gdy 
odgłos dział zw iastow ał początek krwawego b o iu , a złona 
Bachusa pospieszyłem  naprzeciw  pocisko n śm ierci, k tóre 
iak w iem y m iędzy Porucznikam i a kapitanam i żaduey nie 
znaią różn icy .

L I S T
M a r y i  A n t o n i n y  (*)

Córki M a ry i Teressy Cesarzo-vdy A nstryachiey  sony  L u 
dw ika X V I .  Króla fr a n c u z  kiego 

D O
ELŻBIET? SIOSTRY KRÓLE WSKIEY.

16 P aźd z ie r: o Ąl rano.

)) Z dzielą: Chefs d ’ oceuvr js ep isto la ires p a r  M r: O ... T an 1312, a P a r is .

O s ta tn i in /, ra z  n iszę do C iebie siostro m oia 1... skazaną it— 
Stem n ie  na  haniebni] śm ierć— nie  ona iest d la zbrodn iarzów  ty lk o  —

Wiadomo wszystkim , że Marya Antonina te n  wzór matek ,



{  i 5 i  )
t i e  n a  p o łą c z e n ie  ii b r a t a m  tw o im .  J a k  011 n i e w i n n a  s p o d z i e w a ł *
ł ię  u m r z e ć  z tą  s t a ł o ś c i ą , i a k ą  011 w  o s ta tn ic h  c h w i la ch  życia s w e 
go o k a z a ł .  S p o k o y n ą  i e s t e m ,  bo  s u m ie n ie  moia  n ic  mi n ie  w y rzu ca ... 
c ie rp ię  w ie le  ro z d z i a ł e m  z b i e d n e i n i  d z i e ć m i  m o iam i  ; w iesz , 
i e  d la  n ic h  ty lk o  ż y ł a m . . .  A  t y  c zu ł a  i d ro g a  s ios tro  m o ia ! ty  
coś  z m o c y  p r z y i a ź n i  tw o ie y  w s z y s tk o  p o ś w ięc i ła  d l a  m u ie  , w  ia~ 
k i m ż e  cię  s ta n i e  z o s ta w ia m  ! . . .  D o w ie d z i a ł a m  się  z  p a p ie r ó w  sp ra 
w y  m o i e y , i e  có rk ę  m oię  (* * )  od d a lo n o  od  c ieb ie .  N ie s te ty !  
b i e d n e  d z ie c ic  !...  n ie śm ie tn  p i s ać  do n i e y , n i e  o d e b r a ł a b y  m o ż e  
p i s m a  m ego  —  nie  w ie m  n a w e t  c z y  to  d o y d z ie  c ieb ie . . . .  P rz y im iy  
d la  n ich  b ło g o s ła w ień s tw o  m o i e —  s p o d z ie w a m  się  , że  k i e d y ś  g d y  
d o ro s n ą  , p o łą c zą  się z  t o b ą  b y  u ż y w a ć  s ło d k ic h  s t a r a ń  tw o ic h  o- 
w oców .  N iech  p a in ię ta i ą  oboie  ( czego  w  n ic h  n i g d y  w p a ia ć  nie 
p r z e s t a ł a m )  że  ścis łe  w y k o n y w a n i e  p ow innośc i  i e s t  p o d s ta w ą  —• 
p r z y i a ź ń  i u fn o ś ć  w z a ie m n a  ie s t  s z c z ę ś c ie m  ż y c i a — n ie c h  w ie  córka  
m o ia  , ż e  w  iey  d z i s i e y s z y m  w i e k u  p o w in n a  z aw s z e  p o m a g a ć  b r a t u  
s w e m i  r a d a m i  , k tó re in i  ią  i e y  d o ś w i a d c z e n i e  i p r z y i a ź ń  n a 
t c h n ą ć  m o ż e ;  n ie c h  s y n  inóy  (* * * )  w z a ie m n ie  o d d a ie  s io s t r ze  swo-  
i e y  w s z y s t k i e  s t a r a n i a ,  w s z y s tk i e  u s ł u g i ,  k tó re  m u  p r z y i a ź ń  u a -  
k a z u i e  ; n ie c h  n a re s z c ie  Czuią  o b o i e ,  ż e  w  i a k i in k o l w i e k  b ę d ą  po
ł o ż e n i u ,  p r z y w i ą z a n i e m  t y lk o  w z a i e m n e m  b ę d ą  s z c z ę ś l iw i . '  N iech  
z  n a s  b io rą  p r z y k ł a d  —  i le ż  p r z y i a ź ń  n a s z a  d a ł a  n a m  w  n i e s z c z ę 
ś c ia c h  n a s z y c h  p o c i e c h y !  S z c zę ś c ie  p o d w ó y n ie  się  c z u i e ,  g d y  ie  
m o ż n a  dz ie l ić  z  p rz y i a c i e l e m  , a  g d z ie ż  z n a l e ź ć  c z u l s z e g o ,  d r o ż s z e 
go p r z y i a c i e l a ,  i a k  w  w ła s n e y  rodz in ie? . . . .  N iech  s y n  inóy  n ie  za
p o m in a  n i g d y  o s ta tn ic h  s łów  o y ca  sw e go  —  p o w ta r z a y  m u  ie c z ę 
sto  —  n iec l iay  się  n ie  m ś c i  ś m ie rc i  n a sz e y . . .  M ów ię  do  c ie b ie  o 
p r z e d m io c ie  n a d e r  ż a ł o s n y m  s e rcu  in o ie m u . . .  w ie m  i le  c i e r p i e ń  to  
d z ie c ię  b y ło  ci p r z y c z y n ą  —  p r z e b a c z  in u  d ro g a  s io s t ro !  p o tn n iy  
n a  iego l a ta  ! p o tn n iy  i a k  ł a tw o  ie s t  k a z a ć  p o w ie d z i e ć  d z ie c ię c iu  co 
c h c e m y ,  a czego  n ie  r o z u m ie  w ca le ! . . .  P r z y y d z i e  d z i e ń  ( t a k  t u s z ę  
s o b ie )  g d z ie  l e p ie y  d ob roć  i p r z y w i ą z a n i e  tw o ie  o cen ić  b ę d z i e  u -  
m ia ł . . .  C h c i a ł a m  ci p o w ie r z y ć  ie sz c z e  m o ie  o s ta t n ie  m y ś l i  —  c h c i a 
ł a m  ie n a p i s a ć  n a  p o c z ą t k u  s p r a w y  m o ie y  , a le  tn iino te g o  , że  m i 
p i s a ć  n ie  pozw olono  , p o s tę p  i e y  b y ł  t a k  s z y b k i , ż e  i s to tn ie  c z a s u  
n a w e t  n ie  m ia ła m .

U m i e r a m  w  re l ig i i  K a to l ic k o  - ap o s to l sk o  - r z y m s k i e y , w  r e -  
lig i i  oyców  m oich  , w  r e l i g i i ,  w  k t ó r e y  w y c h o w a n ą  b y ł a m  i k tó 
r ą  w y z n a w a ł a m  z a w s z e .  Nie  s p o d z ie w a ią c  się  ż a d n e y  d u c h o w n e y  
p o c ie ch y  —  n ie  w id z ą c  c z y  i s tn ie ią  ie sz c z e  t u t a y  k a p ł a n i  te g o  w y 
z n a n i a  —  ale  b ę d ą c  p r z e k o n a n ą , ż e  in ieysce  n a w e t , w  k t ó r e m  
z o s ta ię  w y s t a w i a ł o b y  ic h  n a  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  , g d y b y  t u  w e y ś ć  o d 
w a ż y l i  się —  b ł a g a m  z  s z cze ro śc ią  Boga o p r z e b a c z e n i e  w s z y s t k i c h  
b ł ę d ó w  , k tó re  od  p o c z ą t k u  i s t n i e n i a  m eg o  p o p e ł n i ł a m .  U f a m  w  ie -

ż o n  i c ó re k  , b y ł a  ś c ię tą  w  o s ta tn ich  c z a s a c h  t a k  o p ł a k a n y c h  
d la  F r a n c y i , k tó rą  w ie c z n ą  o k r y ł y  h a ń b ą  r.  1793 .

( * * )  C ó r k a  M a r y i  ie szc ze  ży ie  i e s t  n i ą  d z i s i e y s z a  X .  A n g o u l e m e .
(* * * )  S y n j  M a r y i  A n t o n i n y  w k ró tc e  po  m a tc e  u m a r ł  o t r u t y  w  7 r o 

k u  ż y c i a  , i a k  p r z y n a y m n i e y  n ie  b e z z a s a d n e  d o m y s ł y  m ó 
w ią .  Nosi ł  itnie  L u d w i k a  X V I I .
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* • dobroci , ie  raczy przyiąć moie ostatnie p ro śb y , równie iak te » 
które doń oddawua zanoszę, aby raczył przyiąc duszę moię do tro
nu swego miłosierdzia. Przepraszam  wszystkich znaioinych m n ie , 
a szczególniey ciebie siostro moia ! za w szystkie cierpienia , które 
«i mimowolnie zrządziłam . Przebaczam  nieprzyiaciołom moim 
złe  iakie mi zrobili. Żegnam tu  wszystkie c io tk i, siostry i wszy
stkich braci moich... Miałam p rzy iació ł, a m y ś l, żem od nich 
•ddzielona na zawsze , wspomnienie na ich cierpienia są naywięk-
szemi boleściami , iakich umieraiąc doznaię  niech wiedzą przy-
naym niey , żem o nich do ostatińey pam iętała chwili. Żegnam cię 
dobra i iedyna siostro moia ! ... Oby ten list mógł doyśc ciebie ? 
Pam iętay  o m n ie ? ... Ściskam cię z całego se rca , a razem  biedne 
moie i kochane dzieci. W ielki Boże! iakźe okropnie iest opuszczać 
ie na zawsze... Żegnam cię — żegnam cię ! chcę odtąd zaiąć sie 
in tm i duchownemi obowiązkami... Ponieważ nie iestein wolną w mo
im postępowaniu.... może mi przyprowadzą k a p ła n a : ale teraz ie- 
szcze powiadam , źe słowa mu nie rzeknę — i że go uważać będę 
za  obcą cale osobę.

Twoia p rzyw iązana siostra

M aryci Antonina', |

W ieczó r  %my Muzykalny.
W dniu l O . b .  m. odbył sie 8 wieczór muzykalny Ko 

mitetłi Admi.nistra.cyi wieczorów muzykalnych, — Również 
iak wszystkie poprzedzające zalecał go wybór pięknych 
dzieł; ze wszech miar iednak godną iest wspomnienia, exe- 
kucya 3go koncertu Fielda na fortepianie iak równie Sole 
na llotawersie, które obiedwie za szczególnieyszą oddano 
dokładnością przez amatorów wykonanemi były.

Przyszły i ostatni wieczór odbędzie się w poniedziałek 
dnia 17 b. m.

S z a r a  d a  
Me pierwsze wspak czytane pewna czasu miara,
Me drugie również wodwrot iest wieyską rośliną 
Wizystko zdawna iuż śmierci niezbedney ofiara,

Zyć bedzie choć wieki spłyną.
M.

T EA TR  A i W ID O W ISK A  STOLICY.
TEATR JNARÓDOWY. W dniu 11 b. m. dana była na 

żądanie wielu osób po raz drugi wznowiona komedya pod 
tytułem Szkoła Obmowy, — Sztuka ta tak ze względu o-
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snow y, iak i ze względu gry aktorów powszechnie się po- 
doba.

We Środę to iest, dnia 12  b. m. na korzyść ubogich 
danem było przez amatorów drugie widowisko, które ( bę- < 
da.c więcey odpowiedniem celowi, w  iakim dane b y ło , 
przez liczne zgromadzenie publiczności) więcey od pierwsze
go świetnem było. Nayznakomitsze w stolicy damy, iako 
lo Xiężniczka Gedroycowna .ienerałowa Bauchenstraucho- 
u a ,  J Panny Karska i Doling er-, niemniey zacni amatoro- 
w ie , iako to , Badeni H r:Stan: Plater, M ahier, Łęski, 
Sagatyński, P opław ski, Miniewski, Godebski i Stan: ó -  
siński, zaieli fsie odegraniem celnieyszych ról w trzech 
sztuczkach,' z który cli iedna była w ięzyku francuzkim. —  
Pom im o, iż nie tylko szlachetny zamiar uwielbiać każe ich 
usiłowania, nie możemy iednak wstrzymać się, aby nie od
dać winney pochwały doskonałey grze prawie wszystkich, 
która tym więcey nas zadziwia, że ią znayduiemy wT oso
bach, które w żadnym względzie nie poświęcaiące się po
dobnemu zawodowi, pierwszy raz wystepuiąc na scenę przy 
zwykłey nieśmiałości, mogłyby bydź nie iednemu z arty
stów wzorem. Zgromadzenie widzów było nadzwyczay 
licznym, i to iest zapewne liaysłodszą nagrodą za trudy 
przez tych przvirriół ludzkości poniesione.

W dniu i3  1), m. dana była koniedya oryginalna w ier
szem przez I). Lisieckiego napisana pod tytułem Pan Po
tyczko... Kolę Pana Patyciski widzieliśmy nie dawno od
daną przez zmarłego Polkowskiego. J ezeti' kiedy mogliśmy 
wieccy oceniać talent Polkowskiego-, i iego gre nie zrównaną, 
to zapewne wtedy naywięeey, kiedy przy wystawieniu sztuk 
w  których ten tiie zrównany arlysta główną zaymował się 
ro lą , czuć nam się daie niedostateczność usiłowań chociaż 
z innych stron znakomitych artystów... Podług nas Pan 
Potyczko  w ostatniem w ystawieniu wicie stracił na swey 
piękności. Piękny i gładki w iersz, dobry tok rzeczy zaler 
ca te Sztukę, która iest płodem znanego iuż w literatu
rze naszey pisarza.

Potym nastąpiła O peraw iednym  akcie z muzyką JP . 
K a r ó l a  Kurpińskiego pod tytułem: Czaromysl. Duch lekki 
w  ćałey mrzyce się ódznaczaiący, komiczna treść sztuki 
robią z niey zawsze przyiemne ■widowisko. Śpiew JP. A-, 
tzvereefowey na sprawiedliwą zasięgnie pochwałę.


